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siedlach Otwockiej Spół 
drielni Mieskoniowej 
działają fierne harcerskie 
drułtyny środowiskowa 
Wiród nich najleptrą 
pracą wyrółniają wą 


drużyna m 1 im A 
Chrobrego i nr 62 im. K 
Świererowskiego Obie 
powstaly we wiieiniu 
1974 roku i daly się jut 
potrnać jako organitatorty 
licrnych impre1 artystyci 
nych dla starszych mies 
kańców osiedli i pracow- 
ników  sluiby  tdrowia 


Harcerze z tych drużyn 
brali także udzial w ror- 
maitych konkursach i raj- 
dach, zdobywając w nich 
wysokie miejsca i nagro- 
dy. Wiele czasu poświę- 
cają na prace spoleczne 
dla miasta — porządkują 


otoczenie swych osiedli, 
zakładają alpinaria, opie- 
kują się zwierzętami i 


ptakami, pielęgnują drie- 
wa i krzewy ozdobne orar 
niosą pomoc ludziom 
starszym. (ach) 


Nie ludu zaszczyt spotkul 
20-tu ptakolubów najbar- 
dziej zaawansowanych w 
ornitologii. Studenckie Ko- 
ło Naukowe Przyrodników 
Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego zaprosiło ich na III 
Ogólnopolski Zjazd Sekcji 
Ornitologicznych! Dzięki 
życzliwości młodych kra- 
kowskich przyrodników 
nasi czytelnicy wzięli u 
dział w 2-dniowych obra- 
dach i niedzielnej wyciecz- 
te ornitologicznej. Nie ba 
cząć na trudy wielogodzin- 
nych podróży członkowie 
klubu zjechali z całej Pol- 
ski: Darek Świtalski 2 
Gdańska, Maciek Ryszku z 
Wyrzysku w Bydgoskiem 
Mirek Morchat z Białego- 
stoku. Ale okazja wysłu- 
chania tylu interesujących 
referatów nieczęsto sie 
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HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


odkrycie oceanologów 


W GŁĘBINACH 
OCEANÓW? 


ZSRR (PAP). Wim Dynut sndelejew” pr 
sztormowe nie tylko prze wodach aga jących 
mieszczają powierzchniowy między Tasmanią, a A 
warstwę oceanu ecz tarktydą. Odkrycie to pe 
wbrew rozpowszechnionym zwol istalić właściwe 
poglądom mieszają ogrom ości ener£ przekazywa 
ne masy woc inact nej wodom oceanicznym 
oceanicznych ja przez wiatr, a za tym 
ko pierwsi ustalili ocean dzie, latwiej przewidywać 
lodzy radzieccy podczas pogodę na szlakach m 
rejsu statku badawczego skich. (ej) 


Ez a ' F 
TEŻ LUBIĄ 


MOSKWA (PAP). Za naj 


rzom ktoś zaczął rozbijoć ule 


większych smakoszy miodu w z niemałym zdziwieniem od 
świecie zwierząt zwykla się "to, łe sprowcą jest 
uważać niedźwiedzie. Tym-  3uk. Śwoimi długimi pozura 
czasem w jednym 1 kolcho sód wżckh r ni i 
zów niedaleko Ufy (Bx tenst pojj a > 
ska ASRR). gdzie p wyjmował plastry miodu. (ej) 


SABAT CZAROWNIC 
I CZAROWNIKÓW 


BELGIA (PAP). Zgodnie cami 


< miejscową tradycją rodzaju | za 
partą na starych  legen wami. Zebr w 
dach tego kraju w małej 

wiosce Haocourt w pobliżu a 
Liege odbył się „zlot cza cz 
rownic*, które przybyły ze ud 
wszystkich zakątków Wa U 8 
lonii na doroczny sabat Cza 
piekieł* połączony tań 


zdarza. Niektóre z nich zu- wet ptaków wymarłych 
wierały wyniki  najnow- (prelekcje na temat pta- 
szych badań dotyczących ków, które żyły na naszych 
np. ekologicznej roli pta- ziemiach 20 milionów lat 
ków, ich gniazdowania temu wygłosił docent Zyg- 
badań terenowych nad roz- munt Bocheński) 

maitymi gatunkami, a na- CIĄG DALSZY NA STR. 3 


Nasz ptak herbowy — zimorodek. 
Zdjocie: Kazimierr Walasi 
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Młodzieżowe 
Wydawnictwo 
SMENA 


Młodrieżowe 
SSM w Ciechosłowac 
po! 


la tam swoich utwo- 


rów. i 
M ia icz | 


najlepszym autorom przyznaje 
nogrodę Rudolła Jasika. Wręcze- 


Smeny w Portyzanskiem. Wśród 
nogrodionych znajdują się czo- 
lowi, popularni artyści i pisorze, 
jak np.: Vladimir Minac, Jón 
Kostro, Jón Buróssy, Lubomir 
Feldek, lan Skamla, Jón Simo- 
nowic i inni. 
Dotąd ukoralo się w SMENIE 
2 tysiące tytułów 1 zakre- 
su literatury słowackiej i prie- 
kladu, a takie publikacji o cha- 
rakterze _ polityczno-wychowaw- 
crym, metodycznym, instruktażo- 
wym, priernaczonym do pracy 
ideowo-politycznej i organiiacyj- 


nej SSM. 

SMENA wydaje równiei gaze- 
ty i czasopisma dla dzieci i mlo- 
dzieży, a wśród nich od 25 lat 
„Smenę” — dziennik Słowackie- 
go Komitetu Centralnego SSM, 
„Kamarót”* — kolorowy tygodnik 
dla dziewcząt i chlopców od 12 
lat, wychodzi na 16 stronach w 
nakladzie 63 tys. egz. „Ohnik” 
— kolorowe czasopismo wycho- 
wawczo-rorrywkowe dla młodzie- 
iy od lot 9, ukazuje się 20 razy 
w roku na 16 stronach w nakla- 
dzie 115 tys. egz. „Zornicka” — 
czasopismo literackie ilustrowane 
dla ucrniów od |--Ill klasy, wy- 
chodzi również 20 rary w roku na 
16 stronach w 136 tys. egz. Pora 
tym wydawane sq pisma dla 
dzieci narodowości węgierskiej i 
ukraińskiej. 

W marcu SMENA prezentowa- 
la swój dorobek w Czechosło- 
wackim Ośrodku Kultury i In- 
formacji w Warszawie. Zwróciły 
naszą uwagę piękne i nowocze- 
sne ilustracje do książek, prie- 
klady z literatury polskiej np. 
„Chłopiec z Salskich Stepów" I. 
Newerly'ego, „Pożegnanie z Ma- 
rią” T. Borowskiego, dzieła Ma- 
rii Dqbrowskiej i innych. Zainte- 
resowała nas również specjalna 
seria beletrystyki dla młodych 
kobiet i dziewcząt pod nazwą 
EVA. Sq to powieści przygodowe 
wydawane w zeszytach raz na 
miesiąc. Wystawa książek, czaso- 
pism i ilustracji SMENY cieszyła 
się dużym zainteresowaniem 
warszawiaków. (bt) 


Lewica frańcuska stanowiąca blok 
trzech partii: komunistów, socjalis- 
tów i lewicowych radykałów odnio- 
sła duży sukces w wyborach kanto- 
nalnych do działających w departa- 
mentach rad generalnych. Są to lo- 
kalne organa samorządowe admini- 
strujące budżatami departamentów. 
Tegoroczne wybory decydowały o 
obsadzeniu połowy mandatów .rad- 
ców generalnych". Kandydaci lewi- 


cy uzyskali przewagę aż 11 proc. 
głosów nad reprezentantami partii 
koalicji prezydenckiej. W efekcie 


trzy partie lewicy uzyskały więl:- 
szość w J8 radach na 95 aS baria- 
mentów, w 11 więcej niż posiadały 
dotychczas. Kontrolują one rady ge- 
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ROFESOR Andrej | W tytule nie ma pomyłki. Raczej pewien skrót myślowy. Chodzi bo- | se, ó. 
tosiok, wiceprezes To- w 
olek rbanistów | wiem o to, by ludności wiejskiej, zwłaszcza tej pracującej w wiel- Kaltyno, ge 
K na ay 
Jesi Modówanij W ra. | kich uspołecznionych gospodarstwach rolnych, takich, jak Kętrzyń- onie Jadnyca A 
rolnej " " 


sce ogromiost: 


— Nie irnebo uciekoć xe 
wsi, aby żyć. Pray konkuren- 
cyjności przemysłu | miost, 
trieba rocrej stworiyć prie- 
ciwwoge: atrakcyjną pracę 
no wsi, komplet usług, stan: 
dard łycia co najmniej taki 
jak w dużych ośrodkach. Ina- 
crej młodzież re wsi stracimy. 
A priecież współczesna tech- 
nika rolnicza wymaga obsłu- 
gi prze ludzi zupełnie in- 
nych. Chodri przede wszyst: 
kim nie o fizyczną kriepę, 
ale o umiejętności liczenia, 
przemysłowe nawyki, rdyscy- 
plinowanie. Godzina postoju 
Birona-Super" kosztuje sto 
kilkadziesiąt tysięcy zlotychi 
Inwestowanie więc w produk- 
cje rolna ber inwestowania 
w cilowieka jesi nieopłacal- 
ne. 


Taka inwestycją w człowie- 
ka jest wlaśnie agromiasto. 
Wspomniany lu kętrzyński 
kombinal bedzie pierwszy. 
No jego tez przykładzie wi- 
dać, jak wiele owa socjalna 
inwestycja może w rolnictwie 
zmienić no lepsze. 


ĘTRZYŃSKI / kombinat 

jest rozległy i ma 

skomplikowaną struk- 
ture. Na jego terenie działa 
10 PGR, sporo gospodarstw 
indywidualnych  współpracu- 
jacych 7 kombinatem, liczne 
służby weterynaryjno-zootech- 
niczne, (ransport, oudownic- 
two, przemysł spożywczy. 
Kombinat zatrudnia więc pa- 
rę tysięcy ludzi, klórzy miesz 
kaja rozproszeni na tym o- 
gromnym obszarze, często 
dojeżdżając do miejsca zc- 
Irudnienia po kilkadziesiąt 
kilometrów w jedną stronę, 
a zorganizować dla nich ja- 
kiś staly dowóz jest niezmier- 
nie lrudno, ponieważ staje 
sie to dlo przedsiębiorstwa 
zupelnie nieopłacalne. 


Dodatkowym utrudnieniem 
dla zjednoczenia jest też 
liczba prawie 3,5 tysiąca rol- 
ników indywidualnych, którzy 


skle Zjednoczenie Rolniczo-Przemysłowe, o obszarze 140 tys. hekta- 
rów, stworzyć warunki życia podobne do tych w mieście. 
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niejący dziś bud 
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GROMIASTA 


wprawdzie współpracują z | | | ą | silkiem  planow 
PGR-ami, biorac m. in. do | M | A h | vwr3 | | agromiosta doboe 
hodowli państwowe krowy i h >) A £ | | kowskieg w» 
świnie, ale co by nie mówić, | | J jm ma _AA_ = | tylko śb 
wiele by sie w życiu kombi- = ASO ery» Dec? rt AE POJADĄ ki ż 
natu uprościło, gdyby przeko- > ZAZNA OG AOR Li AJ: x PORY AERO za umożliwia 
nali się oni do lżejszej, zme- uprawę 
chanizowanej pracy w obra- MLS > i - i a ę zajmujc 
bie gospodarstwa państwo- ale również (a może przede w miejscu zamieszkania: z byli zawód związany rol ówranic 
wego. Jak ich do tego skło- wszystkim) perspektywa  po- placówki kulturalnej, sklepóv:, nictwem. Im więc mniejsza obejścia 
nież lepszenia sobie warunków punktów usługowych — no- jest różnica między warunka- Eee 
socjalnych. Tam, gdzie, na pływ pracowników spośród mi, jakie proponuje PGR, a piedzi 

Doświadczenie uczy, że nc przykład, PGR oferują oko- rolników indywidualnych, tymi w mieście, tym chętniej ECH „gó 
decyzję o przejściu do pracy licznym rolnikom nowoczesne zwłaszcza 2 gospodarstw ma- ludzie wiążą swe losy ze WOJCIEĆ 
w PGR mo duży wpływ nie domy mieszkalne z wszelkimi łych, jest duży. To samo WSIG+ olo A 
tylko „lekkość” pracy, syste- udogodnieniami, jak łazien- zresztą decyduje w wypadku Wszystkie te postulaty po- og choć te 
matyczne, duże zarobki i ka, bieżaca woda, prąd, a ludzi, którzy nie mają włas- winno zatem spełniać również tygodniku „lnnowoće 
8-godzinny dzień roboczy. także możliwość korzystania nego gospodarstwa, ale zdo- pierwsze w Polsce agromia Techniemny”' 


Werwowość 
szkodzi 


neralne w całej południowej i po- 
łudniowozachodniej Francji, a także 
większość departamentów  central- 
nych. 


Od powstania koalicji partii lewi- 
cowych w 1972 r. wpływy ich stale 
rosną. W wyborach parlamentar- 
nych. w marcu 1973 r. zdobyły one 
46,5 proc. głosów, w wyborach pre- 
zydenckich w maju 1974 r. 49,2 proc., 
obecnie absolutną większość. W 1976 
r. mają się odbyć we Francji kolejne 
wybory parlamentarne. Dlatego le- 
wica traktowała obecne wybory 
kantonalne, których wyniki mają 
znaczenie lokalne, jako sprawdzian 
swoich wpływów w społeczeństwie. 


Ich wyniki wskazują, że jeżeli na- 
wet nie wszyscy z wyborców, którzy 
głosowali na kandydatów lewicy, 
popierają w pełni jej program, to 
wyrażają oni swe niezadowolenie z 
pogarszających się warunków życia 
— z bezrobocia, które sięga już we 
Francji miliona ludzi, z natórotu 
wysokiej inflacji, z trudności, na ja- 
kie napotykają rolnicy. 


Te kryzysowe zjawiska kapitali- 
zmu nie są specjalnością francuską. 
I w innych krajach zachodniej Eur 
ropy dają o sobie znać w podobny 
sposób i podobnie odbijają się na 
nastrojach mas. Włoska Partia Ko- 
munistyczna w wyborach do samo- 
rządowych organów lokalnych przed 
rokiem zdobyła jedną trzecią 
wszystkich głosów wyborców. Rząd 
włoski składający się z reprezentan- 
tów partii chrześcijańsko-demokra- 
tycznej, nie posiadający większości 
w parlamencie, coraz ostrzej staje 
wobec problemu, że bez komunistów 


nie można wyjść z trudności, w ja- 
lich znalazł się ten kraj. 

W Hiszpanii niezadowolenie mas 
wyraziła najpotężniejsza — od o- 
kresu poprzedzającego wojnę domo- 
wą w latach trzydziestych — fala 
strajków i demonstracji domagajq- 
cych się swobód demokratycznych i 
poprawy warunków życia. Na tle 
tego niezadowolenia w szeregu kra- 
jach zachodniej Europy rosną wply- 
wy partii komunistycznych. Ich pro- 
gram znajduje coraz więcej zwolen- 
ników wśród robotników, chłopów, 
a także i drobnych posiadaczy. Przy- 
wódca socjalistów francuskich. 
Francois Mitterand, odpowiadając 
liderowi Portugalskiej Partii Socja- 
listycznej, Mario Soaresowi, odżeg- 
nującemu się od współpracy z ko- 
munistami, stwierdził, że w takich 
krajach jak Włochy, Hiszpania, 
Francja i Portugalia nie można dziś 
rozwiązać żadnych spraw  gnębiq- 
cych ludzi pracy bez udziału partii 
komunistycznych. 
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AE e dolinie 1 żeby 
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H którą zaraziła się 
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szarze  wydartym 
erze. Na 25 tysiq- 
w  urodzajnej ziemi 
cach „beka kanałów, wybudowa- 
pocięlej S*owoczesnych farm, wo- 
„wiele iiną tulipanowe po- 


p! iąnają kupców z 
M w tym również i z 
git lubi muzykę poważ- 

polski: „Ah przyjechać kiedyś da 
Ly chcia Koncert Chopinowski. po- 
polski wielbia tego kompozytora i 
[U ardzo dużo płyt z jego nagra- 
niami JAŻN Teresy | Marki! 
Ea się od kąpieli y Re- 

K Łodzie, biorące udział w 

NE opływają tylko do Stras- 
Ki owiem od tego graniczne- 
R jasta. którego połowa leży we 
go mase iruga w RFN, Ren _ jest 
kloaką zachodniej Eu- 
pływ nim przeradza się w 


naj” 
ropy i S 
[p rządkowania chybotli- 
adi Pepadł za burtę plecak 
Ma jt z osobistymi rzeczami i cho- 
aż dziewczyna skoczyła za nim do 
i to jednak połów był darem- 
Prąd uniósł plecak z osobistymi 
p zami w siną dal. Została w sa- 
KA kostiumie kąpielowym. Teresa 
ła więc jej swoich ciuchów, 
nieważ były jednakowej budo- 
więc bez problemu Uzupełniła 
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kwiatow, 
Miastęczek, 


bywa największą atrakcją ma- 


= Dobrze, że wpudłaś do rzeki 
teraz, a nie przed 200 laty — po- 
wiedział ojciec Teresy, — Wtedy 
kąpiel w niej była najokropniejszą 
torturą, jaką zadawano zloczy 


Dziewczęta 
uszu, 


ńcom 


ciekawie  nadstawiły 


— Z olbrzymich rzeźni 
wiadał ojciec Teresy — 
wanych dziś na i 
czano ogromne 
nieczystości. 


— opo 
przebudo= 
makazyny, spusz- 
ilości woniejących 
W godzinach „spustu 


JAN WÓJCIK pisze z Holandii: 


IZYTY (towarzyskie w HMo- 
landli należą do rzadkości 
I odwiedzają się tylko lu 


dzie bardzo zaprzyjaźnieni, Ojciec 
Teresy chciał przy okazji odwiedzić 


słynne targl bydła w Lecuwarden 
miasta we Fryzji, które postawiło 
pomnik... krowie, fiyć może, zakupi 


klika sztuk dla swojej hodowli. Na- 
stępnie chcieli zobaczyć słynne targl 
serów Alkmnar | korso kwlatowe 
zwiedzić Amsterdam | zakończyć 
pobyt udziałem w srebrnych fo 
dach państwa Brulnemów 


JAK 


zbrodniarzy zanurzano w 
ze stalowych prętów po s: ję w wo- 
dzie. Lamentom i wrz om tor- 
turowanych przyglądała się z brze- 
gów rzeki gawiedź. Dziś Ren jest 
także zanieczyszczony, tyle że ście- 
kami przemysłowymi. 

Dziewczynki umówiły się, że spot- 
kają się za rok, na srebrnym wese- 
lu państwa Bruinsmów. Margit już 
teraz w wielkiej tajemnicy rozpo- 
częła robienie szala dla mamy, a 
dla ojca postanowiła zrobić portfel 
na cygara, wyklejony korą brzozo- 
wą, jaki widziała w muzeum w 
Strasbourgu. 


klatkach 


£8! lromwajem wodnym po kanalach Amsterdamu należy do rytualnych obowią 


z . > . do ś 
Targi serow są okazją dc 
przejeżdżających w pobliżu. 


więtowania przez wszystkich 


j 


W KALEJDOSKOPIE 


Targi bydła w Leeuwarden odby- 
wają się w kilkuhektarowej hali, 
gdzie w wolne od handlu dni roz 
grywane są — oczywiście po uprząt- 
nięciu hali — mecze, koncerty big- 
beatowe, wiece itp. imprezy. Każdy 
kupiec otrzymuje swój numer kom- 
puterowy i patrząc na ekran tele- 
wizyjny, na którym ukazują się po- 
szczególne sztuki bydła, zgłasza 
swoją cenę. Komputer wybiera naj- 


wyższą i w ciągu kilku sekund 
transakcja zostaje zawarta. Na tej 
samej zasadzie sprzedaje się na 
komputerowej giełdzie tulipany, 


ziemniaki i wiele innych rzeczy. 


zków turystow. 


Targi serów w Allkmaar mają 
uwoją tradycję tank, jak u nas np 
dożynki. Połączone z wielkim festy- 
nem, zawodami strażackimi, wyści- 
aami kolarskimi, mają jeden: zare- 
klamować | sprzedać jak najwięcej 
sorów lurystom, kupcom, zawrzeć 
umowy eksportowe. Na rynku krzy 
żują się interesy producentów mle 
ka, spółdzielni mleczarskich, tzw 
kooperntiwów, hotelarzy, restauralo 
rów. Wszystko to jent bajecznie ko 
lorowe | wesołe, bowiem występują 
zespoły muzyczne, folklorystyczne 
parodyści I przebierańcy 

Nnjwiąkszą Jednak 
korsa kwiatowe, w których Holen 
drzy lubują się wyjątkowo. Wpraw 
dzie najpiękniejszą cz ą tulipana 
jest kwiat, jednak handlowo jent 
on bezwartościowy Największą 


atrakcją są 


wnrtość przedstawia cebulka. Aż 
przykro było mi patrzeć, jak piąk 
ne kwiaty o kolorach tęczy szły 
„pod kosę”, a potem na kompost 
Wszystko to dlatego, żeby cebulka 
lepiej się zawiązała I miała więk 
824 tość 


RESA chłonęła te wydarze 
nia szeroko otwartymi ocza 
mi. Lecz nawet tak kolorowy 


film, jak pobyt w Holandii, musi 
mieć swój koniec. Po obejrzeniu 
tych atrakcji wrócili więc do Em 
melórd, gdzie nazajutrz rozpoczy 


nała się uroczystość srebrnych go 
dów na'farmie państwa Bruinsmów 

W starej wozowni, wymalowanej 
na biało i udekorowanej kołami od 
bezużytecznej bryczki, w których 
szprychy wpleciono kwiaty, odby 
wało się przyjęcie. Adapter grał aż 
huczało, lecz nikt nie zwracał uwa- 
gi — wszyscy zajęci byli swoimi 
sprawami. Teresa i Magrit wyszły 
na spacer. Idąc wzdłuż elektrycz- 
nego ogrodzenia, za którym na zie- 
lonej łące pasły się krowy, jedną z 
nich poczęstowały jabłkiem. Teresa 
„pstrykała* zdjęcia barki w porcie, 
na której stał samochód. Dziewczę- 
tom przykro było się rozstawać. — 


Za rok zobaczymy się znów w 
Szwajcarii — obiecały sobie solen- 
nie. Zdjęcia autora 


W Holandii barkami przewozi się wszystko, 


Nie 
mile moi 


Obecnie chodzą do ZSZ I wca* 
la nie wspominam mile molch 
kolełanek za szkoły podstawowej. 
Jestam koleką i może koletonki z 
klasy uważały mnie za odludka, 
(A chcialam się z nimi zaprzy* 


laźnić. Ona jednok niachętnie ze 
tl rormawiały. Kiedy wyjetdźa* 
lam do sanatorium, ładna z nich 
nie napisala nawet poru slów! 
Teca4 imienilam stkołę, a hisla+ 
da x ubieglych lat znowu się 
powtarza. Koleżanki 1 dawnej 
klosy nie waiąły ode mnie udemsu 
i ani jadna nie kontokltuja się za 
mną. Pisałam do nich ale odpo- 
wiedri nie dostałam, Przykro mi, 
te jestam wciąż  ozomotniona. 
Cry naprowdą tak będzie 1aw- 


sza? 
Zmańwiona Barbara 


Plotki, plotki... 


Kiedy 1ostolom przewodniczą- 
cą somorządu klosowego myślo- 
lom, że uda mi się zapobiec ciąq- 
glym plotkom, jakie były naszą 
„specjalnością”, Okazuje się, ie 
nie udało mi ga z dokonać, 
chociaż dawno już pol 
wa roku szkolnego. Muszę przy- 
znoć, że i ja lubiłam płotki, ale 
powiedzialam sobie — koniec! 
Chciałam pokazać klasie, że mo- 
żna mieć silną wolę i nie plotko- 
wać, A okazuje się, że i 
w naszej klasie plotkują... to 
przede wszystkim na temot dziew- 
cząt Jak zwołczać takie plotki. 
Może ktoś z czytelników zna jokiś 
sposób? de 


Odcinać się, 
czy milczeć? 


Mamy problem, który zopewn= 
dotyczy wielu dziewczat. Chcioly- 
byśmy wiedzieć jak się zochowoć, 
kiedy na przyklad na ulicy słyszy - 
my z ust chłopaków odezwonia w 
rodzaju: „kochanie”, „skarbie”, 
itp. Nie chciałybyśmy być nie- 
grzeczne wobec takich zaczepia- 
jących nas chlopaków, ale przy- 
inajemy — nie bordio nom owe 
zaczepki odpowiodają. lok reo- 
gowoać no nie? 

Tereso, Elzbieta i Monika 
z Walbrzycha 


Danuta Kuśmon (16 lat). 
Borzęcin Duży, 05-881 Zabo- 
rów, worszawskie,  ko- 


woj. 
lekcjonuje wiersze do pamięt- 


ników, widokówki i piosenki. 


Szansa dla młodych 
autorów 


Czytamy dużo książek, nojczes- 
ciej o tematyce mlodzieżowej 
Proponujemy oby  zorgonizowoć 
jakiś konkurs na najciekawsze, 
młodzieżowe  opowiadonie. W 
czasopismach dla młodzieży nig- 
dy jeszcze nie zetknęłyśmy się z 
cgłoszeniem jakiegoś lilerockiego 
konkursu, Dlaczego? No pewno 
dzięki takiemu konkursowi możno 
by odkryć ciekawych młodych au- 
torów. Nagroda i dużym wyróż- 
nieniem dla nich byloby umiesz- 
czenie lakiego opowiadania w 
„Świecie Młodych”. Odpowiedzcie 
czy nasza propczycja ma szanse 
realizacji. 

Elżbieta i Ewa z Grudziądza 


Od redakcji: Przykro nam, ie 
przeocryłyście nasz konkurs lite- 
1acki pt. „O Zlotą Ostrogę 
»Świata Mlodych«", W tym roku 
ogłaszaliśmy go już po ra trie- 
ci, został ogłoszony w Nr 9 z dn. 
20.1.76 r. Termin nadsyłania prac 
minąl 15 marca, W czerwcu br. 
oglosimy listę zwycierców i wy- 
drukujemy najlepsze prace. 

Konkurs o „Złotą Ostro 
»Świata Mlodychu** GRY śię 
wśród 12-16-letnich autorów po- 
wodzeniem, a nagrodzone prace 
diukowane w naszej gazecie zy- 
skały uznanie nie tylko w oczach 
jurorów, ale i czytelników! Na- 
stępny konkurs ogłosimy 1a rok. 


trzeba nowych mieszkań decydują 

2 tym, że w budownictwie zatrudnio- 
nych jest ponad milion osób (więcej zatrudnia 
się tylko w rolnictwie i przemyśle). Mimo te- 
go istnieje stały niedobór pracowników. Na 
absolwentów szkół budowlanych czekają 
wielkie budowy o znaczeniu ogólnokrajowym. 
biura konstrukcyjne i projektowe, budow- 
nictwo komunalne, przedsiębiorstwa wodo- 
ciągowo-kanalizacyjne oraz wszystkie działy 
gospodarki narodowej. = 


Technika budowlane przygotowują specja- 
listów m. in. w zakresie dokumentacji i pre- 


S TAŁA rozbudowa nuszego kraju i po 


LYŃSI K JE 


tabrykacji budowlanej, konstrukcji stalowych 
i technologii prefabrykowanych materiałów 
budowlanych. Technicy tych specjalności są 
niezbędni przy przygotowaniu i wykonaniu 
robót budowlanych, wznoszeniu nowych kon- 
strukcji, urządzeń i instalacji oraz przy ich 
konserwacji. 


Uczniowie szkół budowlanych  zdobyw. 
wiedzę ogólnokształcącą oraz zawodową ob 
mującą przedmioty takie jak: rysunek tech- 
niczny, budownictwo ogólne, projektowanie 
architektoniczne, konstrukcje i instalacje bu- 
dowlane oraz materiałoznawstwo. 

O miejsce w technikach budowlanych nie 
powinny ubiegać się osoby cierpiące na za- 
burzenia równowagi, epilepsję oraz odzna- 
czające się słabym wzrokiem i słuchem. od 
kandydatów na pracowników budownictwa 
wymagana jest pelna sprawność fizyczna. 


W Polsce istnieje kilkadziesiąt szkół tego 
typu. Większość z nich posiada internaty. 
Osoby zainteresowane dokładnymi adresami 
techników budowlanych odsyłamy do „Infor- 
matora dla kandydatów do szkół zawodo- 
wych na podbudowie szkoly podstawowej 

(ds) 


REPORTER 


Świata 
Młodych 


YŁO to dwo tygodnie 

temu. Kiedy wracałyśmy z 

<oleżanką ze szkoły, akurat 
kończyły się lekcje w  „podsta- 
wówce”. Dzieci grupkami wybie- 
gały na ulicę. Zajęte rozmową 
nie zwrócilyśmy uwagi na trzech 
małych chłopców, którzy właśnie 
nos mijali. W pewnym momencie 
poczułam ogromny bó! — to je- 
aden z „rozkosznych” lobuzów u- 
derzył mnie pięścio w nerki. Ko- 


leżanko podnosiła czapkę z blo- 
ta, którą zrzucił jej inny malu- 
szek. Miałyśmy ochotę dać na- 
uczkę tym „dobrze zapowiadają- 
cym” się chuliganom, lecz nie 
zdążyliśmy. Do tej pory nie wiem, 
jak taki fakt skomentować. 
Wczoraj natomiast  byłom 
świadkiem ciekawej rozmowy 
między sześcioletnią dziewczynką 
a pewną starszą panią, która a- 
kurat przechodziło przez podwór- 


kowy plac 1 
cilo w jej kieru 
wych epitetów 
katnie zwrócila 
że zachowuje 
nie. W odpc 
ła kobiecie ję 
twarz gorścia P 
nicy 

Podobnych 
baw widziałam 
nie kamieniami * 
plucie na ubranie 
lakt bardzo niepo 
dzieci w tym wie*” lub 


j czelność zaczep! h 
od sied 


odą 54 
ę 97 


le starszych 
kim razie, jok b ę 
wać potem? A moi h 
dzeństwo mogłebi " 


gsl” 


BEATA PRZYŃ! „i 


Wa” 


jach na zimowych 
jskich trzeba bar- 
jecć o sportach let- 
Wielkiego Spor- 
jeż od rozwoju ta- 
(, Właśnie przy 
w Rzeszowszczyźnie 

niki osiąga żeńska 
wki — SKS Błękit- 
Młodych”. Siatkarki 


h zespołów W 
Przez kilka lat nawet 
wsparta naszymi za- 
ała w lidze okręgo- 

swojej kolekcji 


entantki SKS Biękit: 


tylko dzięki efektownym 
1 zimorodkiem. Z początku 
fzędach dały się słyszeć 


qd lu łe dzieci? To chyba ucz- 
(ól podstawowych! Wkrótce 
ślę wyjaśniła, Doktor Luniak 
zebranym członków Klubu 
bów. Sala przyjęła ich owacją. 
cza, że od początku brali udział 
tusjach zjazdu, 


dr Luniaka na temat pta- 
ostach była jedyną z Eh; 
l Kozywaly kierunek przyszłych 
"2 Wystąpieniu opiekuna nau- 
K Płakolubów głos zabrał 
a Omitologów z ulicy Staf- 
glęcki. Doniósł on o zim 
ak W Warszawie, a także 
| ym przi i ież 
diody eine gnież- 


badania 
kział 


tóni 
daję 
ć 


zajmi 
wiczuł 


Q się też liczeniem per- 
tej międzyna- 
cznej poinfor- 
Michał Goc 


1. A Anglii sta 
nas liczenia Wizystkich 
Kęt takuje kompetent- 
je Nea się zebrać 
nych z wybra- 
Nazbył wiele — aż 


Ietlor — wymknęło się 


. Tę luk 
h RAW A 
AE obserwacje. KE 
olubów. Perspekty- 


wii 


AUŻ! A im. „ŚWIATA MŁODYCH” 


wiele pucharów | 
to m.in. zasługa tr 
ciela mgr Jana Bu: 


dyplomów, Jest 
enera | nauczy 
szty oraz dyrek- 


cji LO, która potraf! worzy! 
ę ( iła stworzyć 
sprzyjający rozwojow . 

t, Jający « dowi sportu kli 


ACRE Raj dobr: 
i własnej sali gimnastyczne 

znej, bo- 
czad oraz terenów rekreacyjnych 
ME: ół szkoły, Reprezentacja nasza 
Ay 24 siatkarki, Grają one obec- 
nie w klasie A | liczą na ponowny 
Aa do klasy wyższej, 

może już niedłu/ 

limpijkami?... REA 


Tekst i zdjęcie: Jerzy Bauer 


14 bazę w posta- 


| 
B 


im. „Świata Młodych” z Żołyni: Mari 

asiówna, Lidia Krzywonos, Stenia Kotula, Małgorzata Fisówno, RZiga 
Janina Mączka, Genowefa Babiarz, Halina Gołojuch, Danuta Barówna. 
rojnarówna i Eugenia Smuszówna. 4 


| 
| 


DROGA REDAKCJO! 


Jestem stalą czytelniczką „Świata 
Młodych”, Nigdy jednak nie pisałam 
do swojej gazety, Sklonil mnie do to: 
go artykuł z numeru 29 pt. „Owio Ba- 
sie 2x Juvenii", Byl on interesujący 
szczególnie dla mnie poniewał równieł 
gn w slatkówkę i mam na Imię Ba- 
sia, 

W Międzynarodowym Dniu Kobiet 
ukończyłam 14 lot. Chodzę już do 
ósmej klasy. Sportową „edukację” rot: 
poczęłam w dziesiątym roku życia, W 
czasie ostatnich letnich wakacji na 


TRZECIA 


Mistrzostwach Polski występowalam w 
barwach województwa opolskiego. Na- 
sza drużyna nie zdobyła czołowego 
miejsca, ale mistrzostwa były dla nos 


doskonałym  sprowdzianem naszych 
sportowych umiejętności 
Drużyna naszo, której jestem ka- 


pitłanem zdobyła dwukrotnie tytuł wice- 
mistrza województwa, W tym roku po- 
nownie będę występować w barwach 
Opolszczyzny. Ferie zimowe spędziłam 
na zgrupowaniu kondycyjnym, a w 
lecie wyjeżdżam na Spartakiadę Mlo- 
dzieży Polskiej, Cieszę się z tego po- 
wodu ogromnie! 


Ja i moje koleżanki chciałybyśmy, 


aby w „Świecie Młodych” co- tydzień 
ukazywały sie materialy poświęcone 
młodym sportowcom, ich kłopotom i 
rcdościom. Na pewno wielu czytel- 
ników będzie z ochotą i zaintereso- 


waniem czytać takie artykuły. 


Barbara Golba 
Paczków 


M[TAIR 
- WIR 
BL Id == 


wy własnych badań naukowych były 
tak interesujące, że bladły przy nich 
zabytki Krakowa. Marcin Wojnar od- 
rzucił propozycje swojej mamy gdy no- 
mawiała go do zwiedzania miasta. 


„Życie ornitologiczne” toczyło się nie 
tylko na sali obrad. Na parterze zor- 
ganizowano wystawę polskiej i świato- 
wej literatury ornitologicznej. Wszyscy 
nasi klubowcy zachwycali się atlasem 
Petersona. Co za ilustracje! A w jed- 
nej z niedawno wydanych książek, tlu- 
maczonej z języka czeskiego, nie dość 
ża informacje nieścisłe, to jeszcze 
karykatury ptaków! 


— Niedługo ukaże się książka Goc- 
mana: „Z lornetką wśród ptaków" i to 
wydana tak starannie, że będzie mo- 
gła konkurować z najlepszymi europej- 
skimi kluczami do oznaczania ptaków 
— pocieszył Zbyszka Sagana, dr. Lu- 
niak. Bardzo ciekawe były wieczorne 
spotkania klubowe w sypialni. Na jed- 
nym z nich członkowie klubu wraz z 
dr. Luniakiem zastanawiali się nad 
tym, czym zastąpić w przyszłości Ka- 
lendarz Ptakoluba. 


Drugi wieczór spędziliśmy z mgr Mi- 
chałem Gocem i mgr Wojciechem Ka- 
nią, który bawił na wyprawie ornito- 
logicznej w Finlandii.  Pytaniom nie 
było końca. Zwłaszcza, że przy okazji 
można się było dowiedzieć wielu cie- 
kawych rzeczy o Akcji Bałtyckiej, tj 
akcji obrączkowania ptaków. Każdy 
młody ornitolog marzy o pracy na sta- 
cji Akcji Bałtyckiej — wszak tam każ: 
demu ptakowi można się przyjrzeć z 
bliska! 


- Chętnie zaprosimy was w charak- 
terze obserwatorów, ale na pelne u- 
czestnictwo musicie poczekać — powie- 
dział mgr Kania ptakolubom. Praca na 
Akcji Baltyckiej wymago dyscypliny. 
świetnej kondycji fizycznej i psychicz- 
nej. 


W ciągu pierwszych dni zjazdu bra- 
kowało ptakolubom tylko żywych pta- 
ków. Próbowali je obserwować w par- 
ku Jordana. Idąc tamtędy na obiad 
Paweł Oglęcki wyśledził nawet pelzo- 
cza. Raz trafiły się gile, najczęściej 
spotykali jednak gawrony ! kosy. Nic 
nadzwyczajnego. Prawdziwym rarytasem 
stało się więc niedzielne spotkanie z 
rożeńcami na zbiorniku przy zaporze 
w Łączanach k/Skawiny. © Po drodze 
nad Zalew usłyszeliśmy... śpiew pierw- 


PTAJ 


Najważniejsze 
-nie wypaść 
z treningowego 


rytmu 


Rozpoczyna się nowy sezon spol 
towy, a wraz z nim atarty w Lek- 
konatletycznym Czwórboju o Pu 
char „Świata Młodych" w wielu 
szkołach już dziś porządkuje się 
sportowe gospodarstwo, a popołud- 
niowe zajęcia SKS-ów znów nable-= 
rają rumieńców. 

* 

Było późne popołudnie kiedy do- 
iurłem do Szkoły Podstawowej 
nr 104 we Wrocławiu. W klasach 
| na korytarzach panowała tak nie- 
typowa dla tego miejsca, cisza | pół- 
mrok. Jedynie w sali gimnastycznej 
paliły się wszystkie światła, a przez 
zasnute parą szyby dojrzeć było 
można niewyraźne sylwetki chłop- 
ców i dziewcząt wykonujących ćwi- 
czenia: krótki rozbieg, potem wy- 
skok w górę zakończony chwyce- 
niem zwisającej z sufitu liny. 

— Zakończyliśmy już sezon zimo- 
wy i teraz przygotowujemy się do 
lata — oznajmił mi na wstępie roz- 
mowy, prowadzący trening pan Je- 
rzy Bocheński. — Na razie ćwiczy- 
my w sali, ale gdy tylko zrobi się 
cieplej — wyjdziemy na boisko. 

— Dotychczas nie wiodło nam się 
jakoś w Czwórboju o Puchar „Świa- 
ta Młodych", Docieraliśmy do elimi- 
nacji wojewódzkich i na tym koń- 
czyły się nasze możliwości. Dlaczego 
tak się dzieje? Po prostu nasza 
szkoła od kilku już lat „specjalizu- 
je* się przede wszystkim w spor- 
tach zimowych. Naszą specjalnością 


V | 
a 
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st jazda szybka I figurowa na lyż- 
AE hokej. Możemy zresztą 
pochwalić się pewnymi sukcesami. 
Nasi uczniowie od trzech lat zwy- 
ciężają w zawodach wojewódzkich 
w „Złotym Krążku”, „Błękitnej 
Sztatfecie” | w jeździe szybkiej na 
lykwach. W tym roku również oka- 
zali się najlepsal. 

— Udział w Czwórboju mi 
my jako przedłużenie kontaktu za 
sportem. Wyznajemy zasadę, te nie 
można wypańć z (reningowego ryt- 
mu. Naal lyświarze muszą więc być 
aktywni także w nezonie wlosenno- 
-Jetnim, Dlatego m.in. uczestniczą w 
zawodach czwórbojowych. Jest te 
bowiem doskonała możliwość 
sprawdzenia się w bezpośredniej ry- 
wallzacji z Innymi, nauczenia się 


syutematycznej pracy nad sobą I 
koncentracji. Ponadto — | te jest 
sprawa najważniejsza — lekkoatle- 


tyczny treninę znakomicie wyrabia 
wytrzymałość flzyczną I psychiczną. 
szybkość, zwinność | skoczność. A 
są to te elementy, które w każdej 


dyscyplinie sportowej decydują 0 
sukcesie. 
W czwórbojowej ekipie SP-104, 


poza najlepszymi „łyżwiarzami”, do 
których należą Ewa Ładomińska, 
Katarzyna Tarnawska i Czarek Ma- 
łecki znajdzie się również kilku za- 
wodników nie uprawiających spor- 
tów zimowych, którzy nieźle biega- 
ją i skaczą, 

Trudno juź dziś powiedzieć, jakie 
młodzi sportowcy tej szkoły wywal- 
czą w Czwórboju miejsce, ale ich 
trener jest przekonany, że będzie 
znacznie lepiej niź w roku ubieg- 
łym.. Optymistycznie nastrojeni są 
równieź Czarek i Kasia. Przyrzeka- 
ją pobić wszystkie swoje życiowe 
rekordy. Ale póki co, intensywnie 
trenują. Do wyeliminowania błędów 
w technice biegania i w skokach 
pozostało jeszcze trochę czasu. Na 
pewno wykorzystają go jak najle- 
piej. Marek Tomaszewski 


szego wiosennego skowronka. Wróciły 
też czajki. Gorzej z ptactwem wod- 
nym. W kanale prowadzącym do je- 
ziora martwe kaczki: czernice, krzy- 
żówki. 

Przed nami jezioro niezbyt rozlegle 
i jeszcze zamarznięte po brzegach. Na 
lodzie cała chmara kaczek: zimujące 
krzyżówki, cyraneczki. Na ich tle od- 
bijają nietypowym upierzeniem czerni- 
ce: zwłaszcza czarne kaczory z ciem- 
nymi czubami piór na głowach. Czer 
nice to goście przelotni, wracają z po- 
ludnia na północ Europy. Gnieżdżą sie 
m.in. w Skandynawii i północnej Azji, 
u nas raczej tylko na północy kraju. 
Przelotnym gościem również powraca- 
jącym na północ jest kaczka świstuń — 
mniejsza od domowej, brqzowawa, z 
charakterystyczna białą plamą na ra- 
mieniu. Niewiele par świstunia zakłada 
gniazda w pasie przybrzeżnym  Bal- 
tyku. 


Z boku, w odległości kilku metrów 
od głównego stada, spostrzegam ptaka 
czyszczącego pióra. Zgrabna sylwetka, 
długa, cienka biała szyja, biały brzuch, 
szare piersi. Ustawił się bokiem eks- 
ponując ciemne widełkowate pióra w 
ogonie. To rożeniec zwany też strzało- 
gonem: doskonale latająca i najlepiej 
nurkująca z naszych kaczek. Zimę spę- 
dziła nad Morzem Śródziemnym i te- 
raz wraca do domowych pieleszy na 
północy Europy. Szkoda, że ten pięk- 
ny ptak jest u nas bardzo rzadki. Nic 
dziwnego, że zapaleni obserwatorzy 
porzucili troskę o spodnie i buty lo- 
kując się w nadbrzeżnych zwałach gli- 
ny. Wtedy, spoderwały się do lotu la- 
będzie. Wszyscy milkną. Słychać cha- 
rakterystyczny „śpiew* łabędzich skrzy- 
del. 


— Tylko dzikich gęsi do szcześcia 
brakuje — zażartował jeden z krakow- 
skich ornitologów. | naraz — jak na 
życzenie — nadlatują trzy gęsi biało- 
czelne. Wracają do tundry by założyć 
tam gniazda. Znikły, zanim zdążyliśmy 
się nacieszyć ich widokiem. 


Wróciliśmy brudni ale zadowoleni. 
Krakowskie spotkanie ptakolubów 'na 
długo pozostanie w pamięci... 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdięcia: Wiesław Krzemiński 


Ptakoluby na sali obrad 


Słuchając audycji pi. „Mu- 
zyka i aktualności” usłyszałam 
następujące zdanie: „W stocz- 
ni gdańskiej pracuje około 
trzech tysięcy kobiet*. Utwa- 
żam, że powinno być powie- 
dzłane „pracuje około trzy 
tysiące kobiet". Czy słusznie? 


Małgorzata : Trojanówka 


Nie. Przyimek okolo  lączy 
się zawsze z  dopelniaczem, 
więc dziennikarz radiowy nie 
popełnił błędu. Mówimy: Ten 
kij ma około metra długości 
(nie: około metr długości). 
Mój pies żyje już około sześciu 
lat (nie: około sześć lat). Wy 
cieczka trwała około dwóch 
tygodni (nie: dwa tygodnie) 
jeżeli z jakichś względów nie 
chcemy liczebnika odmieniać 


przez przypadki, możemy wy 
raz około zamienić wyrazami 
prawie, blisko. mniej więcej. 
Wówczas 

zdania 


bez mala. 
przykładowe 


nasze 
będą 


miały taką postać: W stoczni 
pracuje prawie trzy tysiące 
kobiet. Ten kij ma mniej wię- 
cej metr długości. Mój pies 
żyje bez mała sześć lat. Wy- 
cieczka trwała blisko dwa ty- 
godnie. Te zamienne _wyrazy 
będą jak znalazł w sytuacji. 
gdy przyjdzie nam ochota po 
lączyć około z jakimś innym 
przyimkiem, np. przez około, 
© około, do około. Bo robić ie- 
go nie wolno. Zamiast zatem 
mówić: Dyskusja potrwa da 
około dwóch godzin, powiedz- 
my: Dyskusja potrwa mniej 
więcej dwie godziny. Zamiast: 
Spóźnili się o około dziesięć 
minut, mówimy. że spóźnili 
się prawie dziesięć minut. I tak 
dalej. 


Mam b. dużo pytań. 1) Jak 
się mówi: warta czy wachta? 
2) Jak jest poprawnie: muszę 
sobie pomalować, wymalować 
czy umalować paznokcie? 3) 
Wynieść śmieci czy śmiecie? 
4) Ja ostróżę czy ostrógam? 5) 
Jest ta szmata czy ten szmat. 
np. do wycierania podłogi. Je- 
śli ten szmat, to jak się mówi 
tdrobniale? Czy ten szmatek? 

Żaneta 


1) Wachta jest szczególnym 
rodzajem warty. Pełni się ją 
na statku. Wyraz ten jest nie 
tylko nazwą czynności (war- 
towania), lecz również ozna- 
cza tę część załogi statku, 
która akurat pełni dyżur. Dla- 
tego mówi się np.: „Pierws 
wachta schodzi z pokładu”. 
2) Pomalować. Wymalować ma 
często zabarwienie ujemne. 
Mówimy krytycznie: Ależ ona 
się wymalowała! Z kolei uma- 
lować — moim zdaniem — do- 
tyczy makijażu twarzy. Ko- 
biety mówią: muszę się uma- 
lować, jestem dziś nieumalo- 
wana. 3) Poprawne są obie 
formy, ale ostatnio przyznaje 
się pierwszeństwo postaci Z 
końcówką — e, gdyż jest to re- 
gularna końcówka rzeczowni- 
ków męskich  nieosobowych 
zakończonych miękko. Strasz- 
nie to uczenie zabrzmiało. 
niech więc przekonają Cię 
przykłady: słonie, konie. cie- 
nie. płomienie, kapcie. stop- 
nie. 4) Ostrugać pisze się 
przez u zwykłe! Ja ostrugam. 
5) Szmata lo zupełnie co in- 
nego niż szmat. Szmatą (ścier- 
ką) można wycierać podłogę. 
Natomiast szmat to część ja- 
kiejś powierzchni, przestrzeni. 
czyli duży kawał. Można po- 
wiedzieć, że ktoś zaovał szmat 
ziemi, przeszedł szmat drogi. 
odwalił szmat pracy, albo nie 
widział się z rodziną szmat 
czasu. Szmatu nie zdrabnia- 
my. bo straci sens. 


Wasza mgr KROPECZKA 


CZYTAMY 
-POLECAMY 


EST 30 lut po wojni u mima 

to informacje w gazecie o od- 

kryciu w ścianie starej kamie- 
nicy pocisku, czy odnalezieniu zako- 
panego w piwnicy „skarbu” — daj- 
my na to kompletu srebrnych sztuć- 
ców — nikogo nie dziwią. Na takim 
właśnie prawdopodobnym wydarze- 
niu oparł Zbigniew Wróblewski ak- 
cję swojej sensacyjnej powieści 
„Tupię na czarne koty”. Nie pierw- 
sza to powieść dla młodzieży tego 
autora i nie po raz pierwszy jej te- 


imatyku wiąże się 4 wojną (przypo 
minam „Bakwiri z ulicy Leszno”) 
— [ym razem jednak autor stworzył 
czystą aferę kryminalną 


Jest więc kamienica przeznaczona 
do rozbiórki. Schowek na strychu, 
a w nim coś ciekawszego i ważniej- 
szego niż „skarb”, bo kompromitują- 
ce kogoś dokumenty i zdjęcia z 
okresu II wojny światowej. Bohate- 
rami są oczywiście, młodzi detekty- 
wi, bardzo inteligentni choć nie 


szkoleni, Pomaga im emerytowany 
oficer, emerytowany agent wywiadu, 
dziennikarz i pies Urwis, Kręcą się 
też różni podejrzani osobnicy. Jest 
szantaż, próba przekupstwa, porwa 
nie i włamanie Jednym słowem 
wszystko, co jest potrzebne, by stwo 
rzyć sensacyjną powieść Każda 
strona przynosi jakąś niespodziankę. 
Ciekawość czytelnika  wzmakają 
jeszcze świetne, bardzo charaktery- 
styczne, ilustracje znanego grafika 
Bohdana Butenki. 


ATWY" WyBó 


Zupełnie innego 
stanowi powieść ŻżA 
pt. „Zaproszenie R 
uczennica I klasy 
ceum Wanda 
które spędza u su 
we Francji to zą 
dium psycholo; 
dojrzewającej 
tującej swój św 

Z Warszawy 
ne, ale nieco nic 
ko snobizujące 
lowych ciuchac 
by JĄCĄ na em 
znanie 


warun 
Joasia, jej og 
nie moglaby 
yjnych prezent 
a dziewczyną 
nowienia się 
Wanda r 
i siostry 
powrót 


brała 


Prócz ego książk; 
poznawczych. Wra; 
poznają Paryż, słyn 
uroki wiosek | mia 
Francji. Autorka w 
dzi dalej, niż najle 
ry, poznajemy ad 
mieszkańców „słodkie 
już drugie wydanie ie 


+ Zbigniew Wróbiewsk 


ne koty" — Wydawnictw; 7 
Obrony Narodowej, Warryy, -% 
cena zl 24.— s. 157 - 


* Zofla Wożnicka „Zar 
ryzonty, Warszawa 17% 
*. 240. 


AMIESZCZONE dziś ćwiczenia 1 

obręczą należy najpierw dok- 

ładnie opanować kaide oddziel- 
nie, a następnie łączyć w całość. Po- 
zycja końcowa jednego ćwiczenia jest 
jednocześnie porycją wyjściową do na- 
stępnego. 


1. P.w. — wspięcie obunóż. PR 1 
obręczą w przód, PR podtrzymuje 
obręcz od dołu, LR od góry, głowa 
wzniesiona w górę: 1-2 — 3/4 obrotu 
w lewo wykonanego przez krok LN 
w tyl z jednoczesnym przenosem obrę- 
czy w górę w płaszczyźnie czołowej i 
lekkim sklonem tułowia w tył; 3 -— 
obrót zakończyć do postawy na LN, 
PN w tyl oparta o podłoże z jedno- 
czesnym przenosem obręczy w dół w 
lewo (rys.1). 

Il. 1-2 — krok PN w tył i obrót na 


ZESTAW 
8 


niej 1 priemachem obręczy przodem 
w bok w płaszczyźnie poprzecznej na 
wysokości barków, LR w bok, LN 
wzniesiona w tyl, głowa w prawo -śle- 
dzi ruch obręczy; 3 — wspięcie na PN, 
stopa LN dotyka kolana PN z jedno- 
cresnym przemachem obręczy tyłem w 


górę do zakręcenia jej nad głową. 
Podczas calego ćwiczenia obręcz 
znajduje się w prawej ręce (rys. 2). 


IM. a): 1 — krok skrzyżny lewą nogą 
przed prawą i podskok na niej z jed- 
noczesnym wymachem PN w bok w 


górę, obręcz w prowej rącę m, 
przemach bokiem w dół; 1 
nie NN w powietnu | p 
obręcz; 3 — 1/2 prysiadu wy 
w bok, dochwyt obręczy L2 m 

b): 1-3 — to samo w : 
ciwną przex skrzyżowania Ń; 
LN, PR zwalnia chwyt obrący 
wykonuje jej przemach dales s 
pozycji w bok (rys. 1b). Ćwem 
winno być wykonane w 
zatrzymywania się. Jeieli ćwow 
dzie sprawialo dużo klops 
wykonywać je najpierw bu m 
NN w powietrru. 


tia , 


Uwagal Zestaw ćwicień sce 
konywać w obydwie strony, tx r 
i w prawo. 

dr KRYSTYNA SZC22! 
dr CZESŁAWA TUX 


ŚWIAT kopię produkowanego w la- Posiada on 12 cylindrów i Nowoczesny i bezpieczny jest rozpędzić Ko do 
| NA tach trzydziestych naszego pojemność 5343 cm sześc. Do również jego układ hamulco- 210 ko yrał ochy 
CZTERECH stulecia przez francuską wy* zasilania jego w mieszankę wy składający się z dwuob- wspomn szk 
KÓŁKACH twórnię Etore Bugattiego paliwową przeznaczone są aż wodowej instalacji I hamul- wskroś. no rare 
(dziś już nieistniejącą) luk- cztery gaźniki. Paliwo ze ców tarczowych  umieszczo* ruszka* jes ale rów 0% 
susowego samochodu 0sobo- zbiornika dostarczają dwie nych przy wszystkich czte- on od 18 do 3 
wego BUGATTI ROYALE. elektryczne pompy paliwowe, rech kołach. oktanowego 


ką 


Współczesny BUGATTI pro- 
dukowany jest przez angiels- 
wytwórnię 
wytwarzającą rocznie 


PANTHER, 
około 


Przeniesienie 
mieszczonego z przodu siłni- 
ka na koła tylne odbywa się 


napędu z u- 


gość 5180 m 


Dane wielkościowe tego Sa” 
mochodu są następujące: 
Ść szerokoś! 


mm, wysokość 1550 mm, cię* 


kilometrów 
Cena jego jest I€ 
telna I wynosi tyle. 
przybliżeniu kosztu 
samochodów marki 


150 sztuk pojazdów nie tylko za pośrednictwem  automa- 2 z , M zgiędu LF 
tego ny j tycznej 12-biegowej skrzyni 1950 kG. 100 S. Z tego M ANT 
Jednakże samochód ten nie przekładniowej. PANTHER Tak więc w tym „starym —wileju ZAKUPA yst 
jest wiernym odtworzeniem DE VILLE posiada z przodu pudle* wykonanym jednakże DE VILLE 1. ludz 
całej konstrukcji pojazdu z i z tyłu niezależne zawiesze- bardzo elegancko za pomo- tylko AR innyst 
nie kół z poprzecznymi wa- cą najnowszej techniki, bo- do nich mięc johaw pW 


| | dawnych lat. Jego silnik na- 
| pędowy jest nowoczesną jed- 
) nostką stosowaną do napędu 
współczesnych 
sportowych 


| Moda „retre* czyli nawią- 
| zywanie w bieżącej wytwór: 
czości do wyglądu zewnętrz- 
nego wyrobów dawniej pro- 


| dukowanych nie należy w 
| przemyśle motoryzacyjnym 
| do przedsięwzięć, które za- 


stosowane od 
od szeregu lut 
pw takich 

Zjedno- 
czone, Angli y. Fran- 
cja, REN specjalizują się w 
wytwarzaniu niedużych serii 
samochodów wiernie odtwa- 
rzających sylwetki pojazdów. 
które w okresie czasu zali 
czanym już do historii moto” 
ryzacji cieszyły się ogromną 
cią, lub zaliczane 
szczególnie  cieka- 
wych i udanych konstrukcji. 

Pokazany na zdjęciu samo- 
chód o marce PANTHER DE 
VILLE stanowi zewnętrznie 


czynają być 
niedawna. Ju 
| nieduże 


samochodów 


marki Jaguar.  tyzatorami 


haczami trójkątnymi, spręży- 
nami resorującymi, stabiliza- 
torami poprzecznymi i amor" 
teleskopowymi. 


mi chromowanymi, 
nie byle jaki 


gato inkrustowanymi częścia- ny 
drzemie day. 
duch — silnik 
dysponujący 270 KM. mogacy 


piosenkarz 


pie 
ZENON Dl TKIE 


Mom nową klasę Va 


Ę WŁODZIM RZ 
r 4 IERZ 
A> - HSI). Rokrocznie 
WALBRZYCH „Gy, szkół budow- CZEŚCI 
i je udział w. „Turnieju Hurralll 
biorą m roku już po 


mych „blast W ty 
-gped RE Zespole Szkół Budow - 
tai Wałbrzychu * i 
ch  wzię udzia 

klas owie klas EUkich 
Ka czej. W sumie ponac 
pasa ainościach: murarz, 
bi cieśla budowla- 


„zbrojarz, 
waj i I nonter 
ny, * 
jad ról reprezentacje poszcze- 


etap 
SB ego br. w finale szkolnym. 
Śkplśći m 
; narzędzia budowlanego — 
Le” def ONE będą w przyszłości jako 
i naukowe. Oprócz spraw do- 
pomoce wiedzy zawodowej nale- 
Pręt również wykazać orienta- 
| ode] Gziedzinie problematyki spo- 
o-politycznej, jedno z pytań 
lecz umiało: na czym polega woj- 
UL Morzu Północnym? 


teki. 


; mamy 
wewnętrznej 


uroczystość. 


piszcie 


 kaltód nich będzie reprezentować 
swoją szkole w, Że U 
ych. to: Mariusz Jakimowicz. 
Wisiez Kierat. Bogusław Kraw- 
ński, Andrzej Gach i Krzysztof 
ozłowski (na zdjęciu stoją wraz ze 
NO reorem: panem St. Kali- 
nowskim). 
"Cała piątka marzyła, aby po -u- 
_ kończeniu szkoły zasadniczej dostać 
_ się, do istniejącego przy zespole 
lethnikum. Łatwo jest wyobrazić 
- zobie ich radość, gdy dyrekcja ogło- 
siła, że wszyscy szkolni finaliści 
mają zapewnione miejsca w „Tech- 
nikum! W tej chwili przygotowują 
się do kolejnego etapu turnieju. 
Starają się bardzo, gdyż ciąży na | 
_ nich duża odpowiedzialność — w u- | 
| 


; 
i 
; 
2 
j 
| 


- biegłym roku ich szkoła zajęła dru- i 
_ gie miejsce. Mówią, że tzw. program Ya 
minimum, to utrzymać tę wysoką i 
lokatę, maksimum — ? Nietrudno | 
zeadnąć! (ws) 


ji Pneskoczy plot, będziemy zgubieni — rzeki Sum- 
aachichotał nerwowo. 


wiadomo, czy przeskoczy — odparł lord John. — Nie 
le do ostatniej chwili. Zdaje się, ie dam sobie radę. 
m razie spróbuję. 


7 f chyba najodważniejszy czyn, jaki widziałem w mym 
d John pochylił się nad ogniem, porwał płonącą 
A ławicinym ruchem wysunął się przez furtkę, którą 
RE zrobił w płocie. Tajemnicze zwierzę, ryknąw- 
liwie, ruszyło naprzód. Lord John nawet, się nie 
kx] iegi do niego lekko i zwinnie, i wsadził mu 
SR w pysk. Przez chwilę zdawało mi się, że widzę 

askę olbrzymiej ropuchy, pokrytą brodawkami 
Ą skórę i rozdziawioną paszczę umazaną w świeżej 
l. slyszeliśmy trzosk łamanych krzewów i straszny 


, ielem, żę zlęknie się ognia — powiedzial z uśmie- 
|, "ohm gdy wrócił i rzucił głownię z powrotem 


Powinien pan tak ryzykować! — krzyknęliśmy chórem. 


było innego Z 5 jas, 
"al wyjścia. Gdyby skoczyło między nas, 
[er któy się nawzajem. Z drugiej zaś strony, strze” 
się z « mogliśmy je tylko zranić, a wtedy rox- 
a Zgrami. Nie mówię już o tym, że huk wystrza- 

radzil. Sądzę. więc, że nie można było zro- 

. Ale co to byłoł Nasi uczeni spojrzeli na 


k: mais x całą ścisłością zaklasyfikować tego 
* Summerlee zapalojąc fajkę od ognia. 


tylko, 
Wasze przyrzeczenie. 


imienia Rzepa w Szkole Podstawo: 
wej nr 7 w Lęborku. 
Vllla opuściła szkołę jesienią, a ja 
poczułem sie wtedy jak minister bez 


Moja nowa klasa pisze tok: 

— Zajęliśmy miejsce klasy Villa i 
ly tę samą panią wychowaw- 
czynię. Jesteśmy na razie zuchami i 
czekamy na_ przyrzeczenie. 
szamy Cie, Rzepie na tę podniosłą 


Oczywiście, przyjadę chętnie, na- 
kiedy odbędzie się 


* 


Mila Wróblewska pyta, czy studio 
„SEN” nadaje nadal swe programy, 
bo śni się jej czasem Esmeralda i 
kolorowe sny. 

Tak! Studio „SEN-76' nadaje dla 
Was sny czarno-białe i 


je 
LEWIŃSKI 


codziennie od godziny 22,00 do 
iwitu na falach telepotycznych Z 
programu korzystać może kałdy, kto 
przed snem otworzy okno, poglmna* 
stykuje się | połoły spać w pogod 
nym nastroju, Oto sygnał wywoław- 
cry Studia „SEN-76": 


Poprzednia 


Jeśli przyśni ci się ten sygnał 
znaczy ło, że udało Ci się nawią: 
zać kontakt telepatyczny z nosza 
stacją nadawczą. 


Zapra- * 


Wyobrażam sobie jak cieszy się 
nasz kolego Bałwanek z powrotu 
zimy. Kiedy byliśmy u niego w Kor- 
konoszach — czuł się nie nadzwy- 
czajnie. Kapało mu z nosa i chudł 
w oczach. Teraz jest znowu zima. 
Ciekawe, co będzie jak ten numer 
„Świata Młodych” dotrze do Wos: 
zima czy wiosna? Wiadomo — w 
marcu jak w garncu! 

Do zobaczenio- 


kolorowe Wasz Rzep 


Dziś przyjmuję do 
Rzepklubu Ankę 
Kwaśniewskąq. Oto 
iart rysunkowy 2 jej 
kolekcji. 


— Z obawy przed kompromitacją zachowuje „pan wlaściwą 
uczonym rezerwę — powiedzial Challenger wyniośle pobłażli- 
wym tonem.. — Osobiście, ograniczę się: tylko do ogólniko- 
wego stwierdzenia, że dziś w nocy prawie na pewno mieli- 
śmy do czynienia z jakimś okazem, drapieżnego dynozaura. 
Wspomniałem już kiedyś, że podobne zwierzęta mogą żyć 
tutaj. 

— Nie wolno nam iapominać - zauważył Summerlee — 
ie wiele przedpotopowych zwierząt wyginęło bez śladu. Po- 
stąpilibyśmy więc lekkomyślnie, nazywając znanymi nam imio- 
nami te wszystkie, które możemy tu spotkać. 

— Słusznie. Musimy poprzestać na przybliżonej klasyfika- 
cji. Jutro rano moie uda nam się po śladach ustalić coś 
bliiszego. A tymczasem spróbujemy zasnąć. 


= jednak wartę — stanowczym tonem rzekł 
lord CH w tych warunkach nie wolno nam ryzykować. 
Odtąd każdy z nas będzie czuwał na zmianę po dwie go- 


dziny. ; 

— A zatem jo zacznę kolejkę i przy tej okazji dopalę fajkę 

—- nekl Summerlee. 
oc wystawiamy wartę. 

OR awócia wykryliśmy przyczyny okropnych hałasów, 
Polana Iguanodonów była widownią okrutnej rzezi. Zz kaluż 
krwi i poniewierających się na murawie kawalów mięsa sq- 
dziliśmy początkowo, ie zabito kilka zwierząt, ole przyjrzaw- 

się bliżej szczątkom ustaliliśmy, że ofiarą padł tylko jeden 
=Ą Wibrzymów. Jakiś potwór, zdaje się, niewiele większy, ale 
znacznie okrutniejszy, rozdarł go literalnie. 

ofesorowie zagłębili się w naukowych dociekaniach ba- 
p kolejno aa See na których wyraźnie znać 
było! ślady wielkich zębów i potężnych pazurów. 


— Musimy sądzić bardzo oględnie — mówił profesor Chal- 
lenger trzymając na kolanach wielki płat białawego mięsa. 


— Ślady wskazują na to, że napastnikiem byl szablistozęby 
tygrys znajdowany w zlepieńcach naszych pieczar. Ten musial 
być jednak znacznie większy i bardziej podobny do gada. Ja 
jestem skłonny uważać go za allozaura. 


— Albo megalozaura — rzekł Summerlee. 

— Tak. Zresztą mógł to być każdy większy drapieżny dy- 
nozaur. Wśród nich można znaleźć najgrożniejsze zwierzęta, 
jakie były kiedykolwiek przekleństwem Ziemi lub błogosła- 
wieństwem muzeów. 

Roześmiał się na cale gardło, bo choć nie mial zmyslu 
humoru, zawsze doskonale bawil się własnymi niewyszukany- 


„mi dowcipami. 


— Im mniej hałasu, tym lepiej — szorstko zauważył lord 
John. — Nie wiemy, co lub kto czai się w lesie. Jeśli ten 
lajdak wróci na śniadanie i zobaczy nas tu, odejdzie nam 
ochota do śmiechu. Ale, co to za plama na skórze iguano- 
dona? 

Na matowej, łuskowatej, szarej skórze lopatki ujrzeliśmy 
dziwny czarny placek czegoś, co wyglądało na asłalt. Nikt 
z nas nie wiedział, co to oznacza, choć Summerlee twierdził, 
że dwa dni temu zauważył już podobną plamę na jednym 
z młodych zwierząt. Challenger milczał nadęty i napuszony, 
jakby chciał wyrazić, że wie, ale nie chce powiedzieć. Wresz- 
cie lord John zapytał go wprost, ce o tym myśli. 


C.d.n. 


nacrkiEwiCI 
Secnariaa 
MARY DĄBROWSKI 


Keómider i 


ZL 0 ać Ra ET Ba AEON — 


OPOWIEŚĆ NASZA DOBIECA TUZ 
KONCA. Z OBOWIĄZKU KROWIKAR= 
SAIEGO MUSIMY OESZCZE OD- 
NOTOWAĆ UROCZYSTOŚĆ, ATÓRA 
ODBYŁA SIĘ PO ZWYCIĘSKIM PO- 
WROCIE K DRA DO KORABII 
MNIZNYCH. BYŁA TO BOWIENI ŁAZ- 
TA WEELNA, DAKIED NIE PAMMNG 
TAŁI NADSTAZK LUDZIE... 
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ty, niezmierzony żal do bezwzględnego losu i bezrgraniczny — Myślę, ie móglbym liczyć na mego male 
smutek. Przenikliwy, głośny, rozbrzmiewał na tle urywanego, — mekl lord John, pieszczotliwym ruchem gladzą 
niskiego, idqcego z głębi piersi śmiechu: rosnącego, gar- Ale i potwór mialby pewne sranie. 

dlowego rechotu radości, który tworzyl przedziwny akompa- 


Summerlee ostrzegawczo uniósl rękę. 


niament do rozpaczliwego wołania. Trwało to trzy, czy cztery — Sza! — powiedzial. — Coż słyszę. P 
minuty, ale liście drzew xdqżyły się rozkołysać poruszone Z głębokiej ciszy doleciało nas głuche, miarowe "4 
prier zrywające się ze snu, przerażone ptaki. A potem Były to kroki jakiegoś 1wieria — odgłos ostroinie 3 4 
wszystko ucichło, tak nagle, jak wybuchło. Dlugą chwilę sie* ciężkich, miękkich łap. Wolno okrążyl obór staną „4 
CONAN DOYLE dzieliśmy skamieniali. Potem lord John dorzucił gałązek do bramą. Słyszeliśmy wznoszący się i opadając! e 
tlum. Jadeusz Evert ognia i czerwone płomienie oświetlilv skupione twarze moich oddech. — Tylko krucha ścianka zasieki broniło 
towarzyszy i zadrgaly w olbrzymich konarach nad nami. tą nocną zjawą. Chwyciliśmy za strzelby, © lord 


— Co to bylo? — szepnąlem. nąl nieco krzaki, by zrobić strzelnicę. 
— Na Boga! — szepnql. — Widię go. y 
— Dowiemy się rano — odparł lord John. — Coś zaszło F s r Pną » ? Na 1 diiurę U 
w pobliżu, nie dalej jak na leśnej polanie. Fochylilem się nad nim i wyjrzalem priei W ym sł 


Spaliśmy wszyscy przy dogasającym ognisku, gdy zbudzila siej zagrodzie. Tak, dostrzegłem 1wierię. w ple! 


nos — a raczej wyrwała 1e snu — seria najstraszniejszych — Dostąpiliśmy wielkiego zaszczytu. Byliśmy świadkami drzewa rysował się kontur czegoś jeszce wła 
ryków i pisków, jakie kiedykolwiek słyszalem. Trudno mi prehistorycznej tragedii w rodzaju tych, jakie wydarzyły się Gres ię yy NB ed koni. zwie ug 
prównać ten zadziwiający hołas do jakiegoś znanego od- w sitowiu nad jurajskimi lagunami, kiedy większy smok dlawil dząc 1 mętnego rarysu, było potężne i bardio silAe y 
głosu. Wybuchi on zaledwie o kilkaset jardów od nostej mniejszego w mule — powiedział Challenger, a jeszcze nigdy też mieć „potężny organizm i płuca jak miech, 4 s 
zasieki i byl podobny do prieszywającego gwirdu potowozu. nie slyszalem w jego głosie aż takiej powagi. — Wielkie to lo jt stem i seuanicią O ych zieló” 1 
Gwiid poroworu jest jednak dźwiękiem wyrożnym, mecha: szczęście dla czlowieka, ie zjawił się na świecie w później- SW: WSNsEA imę olBpókojąch, RI iokby skrodół 
nicznym i ostrym, ten zaś byl niższy, wibrujący, przepojony szym okresie powstawania Ziemi. W zaraniu dziejów istnialy nam: p 
nutami najgłębszego przerażenia i straszliwej agonii. Zatka- na niej moce, którym nie podołałaby żadna odwaga cry - Zarar skoczy — powiedzialem szykując się do są j 
liimy usry rękami broniąc się przed tym szarpiącym duszę broń pierwotnych ludzi. Cóż mogliby zdziałać swymi procami, 5 Bird joht 
woloniem. Bilo z niego taka beznadziejność, ie serce we osrciepomi _ strzałami wobec tych sil, jakie rozpętały się zee zee Nie srrelac! OE do ostotk* 
mnie romorle, o rimny pot wystąpił no czoło. Ten jeden fej nocy! Nowet przy nowoczesnej sirzelbie potwór laki mial- zorejdrieśsięrdajeko w tej. ciszy, Czeka 


okropny przedśmiertny krzyk wyrafal mękę torturowanej isto- by przewagę. Ciąg dalszy na stronie 7 


